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IKSEKATysP R Z E D P Ł A T A :
1 sgr. 3 fen. od wiersza na szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 ggr 
na całe Prusy 2 tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: łł. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  29. Lipca. — Cesarz został zaproszony do Aidersholt, skoro 

odwiedzi królowę w Osborne, w  celu obejrzenia obozu tamecznego.
P a r y ż ,  29. Lipca o północy. — Cesarz wrócił tu wieczorem z Plom- 

bieres.
—  W  dzień napoleońskiej uroczystości d. 15. Sierpnia będzie ogłoszone 

zniżenie diskonta i cen chleba i mięsa.
P a r y ż ,  30. Sierpnia. —  Proces przeciw 3. W łochom sprzysiężonym roz­

pocznie się dn. 6. Sierpnia przed sądem przysięgłych. — Canrobert dowodzić 
będzie obozem pod Chalons.

W  czwartek d. 30. b. m. wyjedzie król wirtembergski do Biaritzu.
Cesarz przepędził noc ostatnią w Chalons i dziś stanie w Paryżu.
Z Jass donoszą, że pełnomocnik angielski w komisyi reorganizacyjnej, sir 

B ulw er, ma zamiar podać się do dymisyi z powodu sporu między nim a po­
słem angielskim w  Konstantynopolu lordem Redcliffem wynikłego.

D yrektor rosyjskich telegrafów, p. Spirikow przybył tu , aby się ułożyć
0 ogólną konwencyą telegraficzną.

L o n d y n ,  29. Lipca. —  Baron Lionel Rothschild który złożył swój man­
dat, został 27 b. ra. bez opozycyi na nowo w ybrany na członka izby niższej.

P a t r i e  donosi: Minister marynarki przesłał do Brestu rozkaz, aby spo­
dziewaną tam eskadrę jak najuprzejmiej przyjęto.

T r i e s t ,  28. Lipca. —  Dziś obejrzano wodociągi, a potem był wielki 
obiad w ypraw iony na parowcu Lloyda. Pruski minister v. d. Heydt w ynurzy ł 
uczucia podziwu nad instytucyą tow arzystw a Lloydowego. Minister saski 
Behr mówił o wielkich robotach austryackich przedsięwziętych w interesie nie­
mieckim i nazwał je  czynami niemieckiemi. Minister baron Bach podziękował
1 mówił o działaniu spólnem A ustryi z Niemcami bez drobnych zawiści. Głę­
bokie wrażenie.

A t e n y ,  25. Lipca. —  W szystko się w  Grecyi obrodziło. Błogosławione 
żniwo. Król bawi we wsi Kephissia.

K o n s t a n t y n o p o l ,  25. Lipca. —  Częste pożary. Odbył się ślub Ethem 
baszy z sultanką dnia 23. b. m. Sułtaóski irade dozwala wrócić emigrantom 
multańskim i wołoskim do księstw. »

B o m b a j ,  1. Lipca. — Jenerał Barnard spodziewa się wciąż posiłków, 
aby rozpocząć działania przeciw zbuntowanym sepoisom. Armia bengalska ju ż  
nie istnieje, wszędzie powstanie w wyższych prowincyaeh, nawet w Nizam. 
Dawny król Oudy i jego ministrowie osadzeni w warowni W illiam, ponieważ 
są obwinieni o sprzysifźeni.

B e r l i n ,  1. Sierpnia. — N. Pan raczył następującym francuskim urzędni­
kom cesarskiego dw oru i państwa nadać ordery orła czerwonego: 1) drugiej 
klassy: podpułkownikowi margrabiemu T o u l o n g e o n  i prefektowi departa­
mentu du Doubs hr. L a  P e y r o u s e  de  B o n f i l s  w Besanęon. 2) trzeciej kl. 
szembelanowi hr. de la B e d o y e r e ,  koniuszemu hr. R i a n c o u r t  i podprefe- 
ktowi wicehrabiemu d e  B o n y  w  Pontarlier; 3) 4  kl.: m e ro w iB a rra l w M or- 
teau i byłemu merowi P e r t u s i e r  tamże.

Najj. Pan raczył zamianować radzcę rej. B o n  w  Szczecinie nadradzcą re- 
jencyjnym i assesora H e r r o s e  w Stralsundzie radzcą rejencyjnym , tudzież 
assesora S o l m s  w Nissie garnizonowym auditorem.

Uniwersytet berliński obchodzić będzie uroczyście na sali swej w  dniu 
poświęconą założycielowi swemu zgasłemu królowi F ry ­

derykowi Wilhelmowi III.

M- w 61] ' LjPc,a‘ Najj. cesarzowa rosyjska matka i wielki książę 
Michał odjadą w sobotę rano o godzin,e 9ej ztąd pociągiem nadzwyczajnym do 
Szczecina i tam przybędą około godziny 12ej. Najj. Pan odprowadzi sw ą ce­
sarską siostrę az dc, Swmemunde. W  Szczecinie dostojne osoby wsiądą na 
statek parowy pocztowy »Adler« i popłyną na nim aż do Swinemunde! gdzie 
sm znajdują parowe okręty rosyjskie. Do Swinemunde przybędą dostojni po­
dróżni między 4  a 5 godz. po południu. Król Jraść tow arzyszyć będzie cesa­
rzowej do okrętu parowego i tam się pożegna z dostojną sw ą siostra. N. Pan 
wróci do Szczecina na parowcu »Divenow«.

-  Dowiadujemy się z pewnego źródła, iż wygotowano projekta do prawa 
lichwiarskiego, które będą przyszłem u sejmowi przedłożone.

—  Minister finansów Stanów  Zjednoczonych w ydał rozporządzenie, mocą 
ktorego podwyższono bomfakacyą za w yw ożony ze Stanów Zjednoczonych

zagranicę cukier rafinowany z 1J na 2 |  cts za funt. Jest to ważną rzeczą dla 
handlu pruskiego.

— N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Disraelego interpelacya we względzie 
powstania indyjskiego, nie w yw arła zamierzonego skutku,  ani niepozostawiła 
tego wrażenia, jakiego się spodziewano. Wniosek jego przepadł, a natomiast 
lorda J. Russia przyjęto, bo pierwszy zawierał niezaufanie do rządu, drugi zaś 
rząd popiera w obecnem nieszczęściu. Parlam ent nie robi opozycyi, chcąc się 
okazać patryotycznym  i jednomyślnym z rządem , gdzie chodzi o posiadanie 
Indyi. Jeżeli ma być ono zabezpieczone, natenczas zachodzi kwestya jak mają 
być w przyszłości administrowane Indye, które przychodzi na nowo zdoby­
wać. Już to za Foxa czasów przepadło ministerstwo z swym wnioskiem o od­
danie tych kolonii pod opiekę i kontrolę rządu , jakkolwiek był wniosek bar­
dzo względny i wolnomyślny dla tow arzystw a wschodnioindyjskiego. Dziś z po­
trzeby robią cnotę i chcą ju ż  lepiej rządzić Indyami, które dawniej za skarbonę 
swych zysków kupcy angielscy poczytywali i dziś tak okropne straty  pono­
szą, że bodaj rozrachunek balans wiekowy na ich stronę przeważy. Jeszcze 
dziś niewidać tak jasno okropnych następstw  na giełdzie londyńskiej, jakkol­
wiek na niej, jak  po wszystkich giełdach europejskich chwieją się interesa, 
upada zaufanie do papierów, a z tern chwieje się powszechny kredyt. Już i tak 
ciężko o pieniądze, a cóż dopiero się stanie, gdy skarbona europejskiego kre­
dytu w ypróżni się na wielką w ypraw ę przeciw zbuntowanym sipoisom. 
Ogniwa ogromuego łańcucha kredytu europejskiego bardzo się obecnie słabią. 
Niepomyliliśmy się w naszym przeto sądzie, gdy w pierwszej chwili odebra­
nych wiadomości telegraficznych zwróciliśmy uw agę, na zawisłość kredytu 
powszechnego od buntu sipoisowego wówczas nie w tak wielkich rozmiarach 
jak dziś wybuchłego. W ysyłane z Anglii posiłki bodaj w ystarczą na straże po 
niezmiernych przestrzeniach państwa indyjskiego, a przeciw nim stoją zastępy 
sipoisowe, wyćwiczone w szkole angielskiej. Końca w ypadków przewidzieć 
niemożna, ale że nadchodzą chwile próby dla Anglii, jakich jeszcze niebyło, to 
jasno jak na dłoni. A przecie Albion hardy i nie traci otuchy, jakkolwiek ze­
wsząd dybią na niego i chcą korzystać z jego kłopotów.

—  D rugą kwestyą największą je st spraw a w yborów  w księstwach nad- 
dunajskich. Paryski korespondent N o r d a  donosi, że rząd francuski porozu­
miał się z poselstwami Rosyi, Prus i Sardynii względem protestacyi którą pan 
Thouvenel ma przedłożyć przeciw wyborom z dn. 19. b. m. wezyrowi, z we­
zwaniem o ich unieważnienie, a na przypadek, jeżeli książę Vogorides na sw ą 
odpowiedzialność działał, o jego oddalenie z Multan.

Mrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  28. Lipca. — Do namiestnika naszego w Królestwie Pol- 

skiem:
Celem podania mieszkańcom naszego Królestwa Polskiego sposobów miej­

scowych kształcenia się w nauce lekarskiej i uchylenia tera braku lekarzy, uzna­
liśmy za dobre ustanowić w W arszawie w yższy naukowy zakład lekarski, 
z nadaniem mu ty tu łu  Cesarsko-Królewskiej Medyko - Chirurgicznej Akademii!

Zatwierdziwszy przedstawione przez was, w wykonaniu woli naszej i roz­
poznane w Radzie państw a, ustawę i etat pomienionej akademii, rozkazujemy: 
ogłosić takowe stosownie do przepisów i wprowadzić w wykonanie na zasa­
dzie postanowionych w  tym  względzie przez radę państwa a przez nas po­
twierdzonych przechodnich tymczasowych urządzeń, pozostawiając wam ozna­
czyć, według bliższego waszego uznania i po zniesieniu się z ministrem oświe­
cenia narodowego, czas otworzenia, niemniej porządek i sposoby stopniowego 
rozwinięcia akademii.

Na oryginale własną J .  C. K. Mości ręką podpisano: A l e k s a n d e r .
W  Carskiem -Siele, dnia 4. Czerwca 1857.

;— Najj. Pan, w skutku przedstawienia księcia namiestnika królestwa, do­
zwolił wychodźcom polskim: Antoniemu*Xaweremu 2ch imion Bełlefroy, Mi­
chałowi Godowskiemu, Nikodemowi Dąbrowskiem u, Konstantemu Ambroźe- 
wiczowi, Ignacemu Myśliborskiemu i Stanisławowi Sakiewieżowi, z których 
pierwszy przebywa w  Szw ajcaryi, drugi w Prusach, wszyscy zaś inni we 
Francy i, powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadach najwyższego ukazu 
z d. 27. Maja r. z.

—  Na zasadzie najmiłościwszego manifestu z d. 26. Sierpnia 1856 r. do­
zwolono powrócić z Syberyi do Królestwa Polskiego, byłym  przestępcom po­
litycznym: Wojciechowi Kraińskiemu i Michałowi Korzeniewskiemu.

—  Kancellarya warszawskiego komitetu cenzury, podaje do wiadomości 
osób interesowanych, że po odbiór paczek z książkami w różnych czasach na 
granicy zatrzymanemi, każdo dziennie zgłaszać się można.

—  K urator okręgu naukowego warszawskiego podaje do wiadomości osób 
interesowanych, iż z decyzi wyższej, zaprowadzoną zostaje z początkiem roku
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szkolnego 1857 na 8my, pensya żeńska rządow a, o 5ciu klasach w W arszawie. 
Celem tej pensyi bgdzie podać rodzicom wyższego i średniego stanu możność, 
dania swoim córkom wychowania odpowiedniego stanow i, gruntownego i zgo­
dnego z przeznaczeniem kobiety. W  pomienionej pensyi wykładane bgdą: nauka 
religii i historya ś ta , języki: polski, rosyjski, francuski i niemiecki, arytm e­
tyka , wiadomości z nauk przyrodzonych i gospodarstwa domowego, jeografia, 
h isto rya, pedagogika, kaligrafia, rysunki i roboty kobiece. Prócz tego uczen­
nice mogą sig uczyć: m uzyki, śpiew u, tańca, języka angielskiego i włoskiego, 
za ponoszeniem oddzielnie kosztu ze strony rodziców. Do pensyj przyjm ują 
sig uczennice wyższego i średniego stanu wyznań chrześciańskich, od lat 9 do 
13 wieku. Pierwszeństwo w pomieszczeniu mają córki szlachty i urzędników. 
Pensyonarki bgdą przyjmowane do tych klass, do jakich sig okażą na egzami­
nie usposobione. Do le j klassy powinny umieć katehizm, pisać i czytać po 
polsku, tudzież cztery działania arytm etyczne, do innych zaś klass potrzeba 
umieć te przedmioty i w tym  stopniu, jakie są niezbędne do należytego słu ­
chania nauk w  tych klasach. Uczennice przychodnie uo tego zakładu, p rzy j­
mowane nie bgdą. Pensyonarki mieć bgdą w pensyi utrzym anie, naukę, po­
trzeby szkolne i pomoc lekarską w chorobie; odzienie zaś i pościel sprawiać 
m ają sami rodżice. Opłata od każdej uczennicy ustanowioną jest po rsr. 150 
rocznie; prócz tego w pierwszym roku wnosi sig na raz jeden ńa początkowe 
potrzeby rubli srebrem 15. Opłata uiszcza sig w półrocznych ratach z góry 
od 15go do 25go Sierpnia, i od Igo  do lOgo S tycznia; opłata zaś jednorazowa 
na pierwsze potrzeby, wnosi sig razem z opłatą na pierwsze półrocze. Osoby 
pragnące pomieścić swoje córki na tej pensyi od początku r. 1858, winny zło­
żyć swoje podania w zarządzie okręgu naukowego warszawskiego, z dołącze­
niem dowodów następujących: 1) metryki urodzenia i chrztu kandydatki;
2 ) świadectwa o pochodzeniu; 3) świadectwa szkolnego o sprawowanin sig 
i postępie w naukach, jeżeli kandydatka pobierała nauki w jakim zakładzie; 
4) świadectwa o dobrym stanie zdrowia i szczepionej ospie przez lekarza w y­
danego; 5) deklaracyi z poręczeniem osoby zasługującej na zaufanie i mieszka­
jącej ciągle w W arszaw ie, źe uczennica bgdzie przez nią p rzy ję tą , jeżeli uzna 
zwierzchność za potrzebne uwolnić ją  lub usunąć z zakładu. K. W .

— Miło nam zawsze zapisywać w kronice naszej to w szystko, co uczy­
nione przez pojedyncze osoby czyni zaszczyt całemu krajowi. Dowiadujemy 
sig, że przed rejentem Autonim Korzeniowskim w W arszawie zeznany został 
kilka tygodni temu akt przez W . Jana Leśniewskiego, dziedzica dóbr Kuczyna 
w  okręgu tykocińskim gubernii augustow skiej, mocą którego szanowny ten 
obyw atel, dawniej pobierający nauki w instytucie gospodarstwa wiejskiego 
i leśnictwa wMarymoncie, jako najpierwszy zapisany w poczet uczniów otwie­
rającego sig tego zakładu, na koszt rządu p rzy ję ty , od którego pobierał sty- 
pendyum w kwocie rsr. 120 rocznie, następnie przez pilność, pracę, oszczędność 
i uległość władzy przyszedłszy do tej zamożności, źe bez uszczerbku swych 
spadkobierców inoźe dziś wypłacić dług wdzięczności tak dobroczynnej insty- 
tucy i, złożył do banku polskiego rsr. 3000 w liście zastawnym z 8  kuponami, 
tytułem  darowizny na fundusz wieczysty dla instytucyi rzeczonej. Od tej sumy 
procent ma służyć corocznie jako stypendynm  na utrzymanie jednego ucznia 
w  instytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Maryraoncie. Darujący za­
strzegł, aby w  wyborze kandydatów  na to stypendyum  trzym ano się zasad 
następujących: 1) mają być przyjm owani synowie obywateli Królestwa Pol­
skiego bez różnicy stanu, szczególniej synowie oficyalistów gospodarstwem tru ­
dniących sig, którym  rzeczywiście brakuje funduszu na umieszczenie sig w tym  
zakładzie; 2) z przedstawiających sig kandydatów  na to stypendyum  temu 
dawać pierwszeństwo, który okaże najwięcej zdolności, przygotowawczych 
nauk i praktyki gospodarskiej do postępowania dalej z korzyścią w zawodzie 
gospodarskim; 3) że gdyby sig zdarzył pomiędzy kandydatami który nazwiska 
Leśniewskich, złożył dobrze egzamin w stępny i miał powołanie do gospodar­
stwa, winien mieć pierwszeństwo w otrzymaniu stypendyum  przed wszystkiemi 
innemi. Jeżeli złożona suma oddana będzie na procent większy niż 4  jj, to 
reszta nad złotych 800 czyli rsr. 120 tworzących stypendyum  ma być prze­
znaczona na nagrody w książkach gospodarskich rozdawane dla uczniów celu­
jących w instytucie marymonckim. Darowujący objawił w  końcu życzenie, 
aby akt darowizny o którym  m owa, by ł odczytany publicznie przy każdem 
zamknięciu kursów  instytutu, ażeby młodzi mający być z czasem obywatelami 
kraju, postępując także drogą pracy, oszczędności i uczciwości, i przyszedłszy 
do dobrego by tu , chcieli być również wdzięcznymi i nie zapominali o biednych 
sw ych braciach, bo kto daje, tem u dano będzie. K. W .

SPrancga,
P a r y ż ,  27. Lipca. —  M o n i t o r  zamieszcza dziś prawo powołujące 

100,000 ludzi z klasy 1857 r. pod chorągwie na rok 1858.
— W radzie stanu roztrzygnigto kw estyą względem obsadzenia posady 

wielkiego jałmuźnika. Kardynał Morlot zostanie nim, aby uniknąć wszelkiego 
starcia się z arcybiskupem; pod nim będą jałmużnikami armii lądowej i floty 
księża Parabere i Coquereau. Ksiądz Canino, który nie ubiega sig za dostojeń­
stwam i, ustąpi! dobrowolnie. P a t r i e  powiada o arcybiskupie paryskim kardy­
nale M orlot, źe połączenie w nim obu godności nie je s t nic nowego, ponieważ 
pan Talleyrand (Aleksander) i książę Croy zarazem byli arcybiskupami pary ­
skimi i wielkimi jałmużnikami. Zresztą ten urząd je st teraz tylko posadą hono­
ro w ą , która prałata zbliża do dw oru, ale nie nadaje mu jak dawniej, praw a do 
migszania się wręcz w  spraw y ducfiowne, wojenne i marynarskie.

— Bazylika w St. Denis ma być zupełnie tak w yrestaurow aną, jak  była 
w  X III wieku. Wieże mają być ukończone, nawa zagłębiona i osobny sklep 
dla panujących z dynastyi napoleońskiej.

— Między panem Thouvenelein a lordem Redcliffem w Konstantynopolu 
taka zaciętość panuje osobista, iż jeden z nich bgdzie znaglony ustąpić. Oba­
w iają sig, aby p. Thouvenel nie został znaglony opuścić Konstantynopol.

—  Książę Napoleon wróci z Anglii w środę do Hawru.
P a r y ż ,  28. Lipca. — Koszta na wybudowanie nowych bulewarów se- 

wastopolskich po lewym brzegu Sekwany aż do placu św . Michała, bgdą po­
k ry te  przez miasto P aryż w dwóch częściach, a w  trzeciej przez państwo. 
Ostatnia nie ma przenosić 12 milionów fr. Prawo w tej mierze, na które w d. 
26. Maja ciało prawodawcze tak niechętnie głosow ało, a w senacie d. 2. Czer­
wca potwierdzono, dziś umieścił M o n i t o r .  Państwo zapłaci oprócz 12 milio­
nów  jeszcze J miliona za przestrzeń przeznaczoną na hotel Cluny i na muzeum

termo w. Całe bule w ary kosztować bgdą przynajmniej 37 do 38 milionów fr.’ 
na które samo miasto złoży 25 milionów franków.

— Most na łańcuchach pod Sureuil przez rzekę Charente zbudowany, 
pękł pod ciężarem wozu ciągnionego przez wiele koni. Człowiek tylko jeden 
utracił przy tem życie.

— Piękny starożytny kościół w Vesaignes sur Marne w departamencie 
wyższej M arny zapadł się w poniedziałek. Proboszcz zaledwie skończył mszą 
i w yszedł, aliści część podniebienia spadło wraz z wiązaniem na posadzkę 
kościelną.

( Z  kor. Cz.) R ząd nie ograniczył sig na przyspieszeniu pogrzebu Beran- 
gera i konsygnowaniu w koszarach ganizonu departamentu sekwańskiego; dał 
on nadto rozkaz pułkom stojącym w W ersalu , St. Germain, M elunitd. wzięcia 
na 6 dni żywności i pomaszerowania pod Paryż. Rząd pokazał się czujnym, 
nawet może zbytecznie. Jedni u trzym ują, źe republikanie są uorganizowani 
na sekcye jak  dawniej, źe sekcye były w ruchu , źe po obrachowaniu sig 
w  w yborach, śmiałość sekcyi się podniosła; drudzy u trzym ują, źe republika­
nie nie mieli żadnego zamiaru, źe ograniczyliby sig na cichej manifestacyi. Ostro­
żności wzięte przez rząd , zrobiły niejakie wrażenie szczególniej w okolicach. 
W ersal nie wiedział jak  tłumaczyć wyjście pułków. Rząd pokazał, źe nie 
ścierpi nawet złej miny, źe jest gotów na wszystko. Fakt ten potwierdza com 
wam dawiej doniósł o gotowości rządu na każdy, choćby fatalny przypadek. 
Marszałkowie mają gotowe rozkazy. Cała armia francuska je st karną a nawet 
w ylaną i temu nawet republikanie nie przeczą.

W yjąw szy G a z e t ę  f r a n c u s k ą  i U n i o n ,  wszystkie dzienniki piszą pa- 
negiryki Berangera. Poeci w ytrząsają wiersze jak  z rękawa. Beranger był 
epikurejczykiem, który zrobił wiele złego obok dobrego. Główną jego zaletą 
była dobroć i szlachetność popędów. S yn  naturalny biedny, i długo biedny. 
Beranger nie pokazał nigdy uczucia zazdrości. W  ostatnich latach w płynęły 
na niego dwie zakonnice: ciotka i siostra. U n i v e r s  zapewnia, źe Beranger 
umarł przykładnie. Beranger nie zostawił ani pamiętników, ani słownika lu­
dzi, których znał, zostawił tylko 43 piosnek.

Mówią coraz głośniej o zamiarze jaki ma mieć cesarz zaprowadzenia mo- 
dyfikacyi w glosowaniu powszechnem, drogą Senatus Konsultu.

Zapew niają, źe Anglia skłania się do dania satysfakcyi Francyi i rządom 
włoskim, i źe myśli wziąźć środki przeciw Mazziniemu i niektórym innym 
emigrantom. Prowadzi się o to żyw a korespondencya między rządami intere­
sowanymi a Anglią. Rząd francuski posłał do W łoch komisyą w celu wyśw ie­
cenia zamachu dwóch W łochów na życie cesarza. Proces W łochów  o których 
m ow a, bgdzie ważnym.

Dzienniki rządowe w yrażają się systematycznie dobrze o Anglii, nawet 
o rozprawachjparlamentarnych wytoczonych z powodu projektu , jaki ma Francya 
posłania posłania do kolonii pewnej liczby m urzynów wolnych. C o n s t i t u t i o n -  
ne l  nie obraża sig czujnością parlamentu i wykazuje dobrą wiarę rządu angiel­
skiego w tym przedmiocie. W  przekonaniu rządu francuskiego system wolnego 
przeprowadzania do kolonii m urzynów w olnych, ma się przyczynić do zniesie­
nia niewoli. Dzienniki rządowe nie mówią ani słowa o kanale sueskim, po­
mimo drugiego głosu Palmerstona.

Cesarz je s t spodziewany w P aryżu  w sobotę. W akacye cesarza nie bgdą 
tego roku tak długie i tak spokojne jak roku przeszłego. Potrzeba pracy na 
w ew nątrz i na zewnątrz bije w oczy. Umysły są wytężone na następstwa 
podwójnego widzenia sig korony francuskiej z angielską, a może i z rosyjską.

P. Lamarche, redaktor S i e c i ą ,  ogłosił broszurę pod tytułem : VEurope 
et la Russie. Remarques sur le siege de Sevastopol et la pa ix  de Paris. 
Consequences probables. A utor tw ierdzi, źe przymierze francuskoangielskie 
zrobiło się samo, i źe dla tego jest trw ałe ; źe w. ks. Konstanty przybył do 
P aryża dla rozerwania tego przym ierza, lecz że zamiar mu sig nie udał. Pan- 
Lamafche napomyka z żalem o tem , coby sig zrobiło w Europie, gdyby pokój 
nie został podpisanym i gdyby wojna była poprowadzona jeden rok dłużej.

Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e ł  wspominając po raz pierwszy o prośbach 
szlachty litewskiej, białoruskiej itd ., zdaje sig, jakby w ystępował z opozycyą 
przeciw Rosyi.

Prace około obozu w Szampanii idą spiesznie. T rudnią się niemi dwa 
bataliony saperów i jeden batalion piechoty. Pułki gwardyjskie gotują się do 
reprezentacyj teatralnych, które przypomną reprezentacye krymskie. Jeżeli 
cesarz ma udać sig do Niemiec, uda się do nich z obozu.

Dnia 15. Sierpnia będzie dana zabawa dzienna na polu marsowem, przed­
stawiająca wieżę Małachowy, którą będzie zdobywała brygada piechoty. Lud 
paryski lubi podobne widowiska.

Eskadra admirała Lyons jest codzień spodziewaną w Tulonie. Bgdzie ją  
fetował admirał Trehouart.

W ystaw a sztuk pięknych została zamkniętą na dni ośm. Odbywa sig 
w  niej przedstawienie obrazów.

W  przysionku dawnego Panteonu postawiono dwa posągi rzeźbiarza 
Maindron, przedstawiające cuda ś. Genowefy.

Dziś odbył sig w Notre Dame pogrzeb p. Lassus, architekta przydzielo­
nego do tego kościoła, który umarł w Vichy. P. Lassus pracował od 1848 r. 
nad naprawą Notre Dame. Była to praca trudna.

Rada stanu rozjechała sig na wakacye i nie wróci aż d. 15. Października.
Mamy ciągle i ogromne upały. O dobrych żniwach nikt nie wątpi. Pe­

wność urodzaju, od którego zależy głównie stan ekonomiczny każdego kraju, 
zaczyna wpływ ać na giełdę i ją  podnosić. Spodziewają sig dobrej podwyżki 
mimo wyludnienia giełdy. Spekulanci są na w si, ale telegrafy łączą ich 
z giełdą i z Paryżem.

Anglia.
L o n d y n ,  26. Lipca. — Voltaire powiedział jak wiadomo, iż Anglicy za­

strzelili admirała R ynga, pour encourager les otres. Błogosławieństwem cza­
rownic pożegnała prasa odjeżdżającego do Indyi sir Collina Campbella, aby go 
wedle tejże zasady udoskonalić- Gdzieindziej wychwalają wodzów przed roz­
poczęciem kampanii, w  Anglii ich ganią. Gdzieindziej pragną podnieść ener­
gią wodza pochwałami, w Anglii naganami. Można sig spierać o stósowność 
różnych metod, a różnica prawdziwa zachodzi między Anglikami a innemi na- 
rddami. T i m e s  dostaje kurczów i wściekłości krymskiej. W oła czemu nie 
wyliczają pułków w ysłanych do Indy i, czemu wodzów nie wybierano zdol-
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niciszych. Dziś nieco się uspokaja i pow iada ,  źe na koniec ministrowie za- 
S n a j ą  pojmować ważność chwili i zdania. O dg ryw a  w.ęc T i m e s  tę samą 
iofe Tak  podczas w ojny wschodniej pierwszej n o n  sine glona. Podobno G. 
Ł  b y ły  wódz nlczelny armii wschodnioindyjsk.ej umarł na febrę tirneso- 
w a  Bardzo łatwo to się stać mogło, kiedy dowodzcy w y p ra w y  perskiej pod 
cTeźarem odpowiedzianos'ci sami odbierali sobie życie, upadając pod ciężarem 
zadania Jenerał Anson w podobnem zostaje położeniu Był to miły człowiek, 
k t ó r e ś  każdy znał na gonitwach końskich i któremu oddano dow odztw o w łn- 
d y a c f  wschodnich, aby podłatać mu majątek, k tóry  stracił na konie R ozu- 
imano źe w lndyach tyjko na sinakurze czas wygodnie przepędzi. Aliści w y -  
n dki zaskoczyły go nieszczęsne, jakich nie było od wieku. W szys tko  się 
przewróciło, a źokijami konnemi niemożna było w ypad kó w  zaczarować. Ben­
galski ty g r y s ,  gentlemanowie armii bengalskiej na po straceni, częścią po- 
ucekal i c z ę ś c ią  powstali. T eraz  pole do okazania zdolności, k tó rych  się me- 
nauczono w Hyde Parku. Ale po w yłam aniu  naw et zębów  ty g ry so w i ,  nastę­
p u ją  trudna praca reorganizacyi. Do walki znajdą się ludz ie , ale trudno  o g ło ­
w y  do reorganizacyi. T o  pew na ,  źe Indye me są p rzyw iązane Red  l a p e m

do Anglii. _ w łane do I n d j j Wy ad szą  dotą 48 0 0  głów.
— Sir Collin Campbell z jenerałem Straubenzee jadącym  do Chin p r z y ­

byli d. 16. Lipca na statku parow ym  »Vectis« z Marsylii do Malty.
_  W  Bath umarł w  tych dniach admirał Buller. Liczył lat 97 wieku.
L o n d y n  28. Lipca. —  N e u e  P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g  pisze o liście 

Ledru  Rollina’, co następuje: podaliśmy niedawno skróconą osnowę listu, 
w  którym  Ledru Rollin protestuje przeciw oskarżeniu jego o udział w spisku 
na życie cesarza Francuzów. Ponieważ teraz paryski C o u s t i t u t i o n n e l  w y ­
stępuje z notą przeciw temu listowi i s tara się uprzedzić w p ły w  jego na opi­
nią publiczną w Anglii, przeto dajemy osnowę całego listu L edru  Rollina, ja k

DaSt^Rzeczą jes t  ja s n ą ,  źe pan Bonaparte stracił g łow ę w skutek ostatniego 
i świetnie odniesionego zw ycięstwa przez demokratyczne stronnictwo w P a ry żu  
i dał się uwieśdź do kroków awanturniczych. S trach  i przerażenie omgliły 
je<m ducha. W czora  spowodowało s traszydło  Berangera, iż słynne szczątki 
odprowadziło  wojsko trzydziestotysiączne na miejsce ostatniego spoczynku. 
K ażdy  żołnierz by ł  opatrzony w  60  nabojów i żyw ność  na dni trzy ,  i dano 
im srogi rozkaz: Dalej na B arbarzyńców ! i któż był owymi Barbarzyńcami?
2 5 0 ,00 0  w yborców  republikańskich w P ary żu .  Dziś stara się za pomocą czar­
nego i straszliwego spisku opinią publiczną napełnić przerażeniem i usiłuje z w ła ­
ściwą sobie zaciętością prze tw orzyć  plan, k tó ry  przed 4 miesiącami wymyślił ,  
p rzysy ła jąc  do mnie ajenta podszczuwającego, a ktorego ja  oddałem na pogardę 
publiczną. O woź przeto, juk  za czasów ty ranó w  starej G rec j i  i R z ym u  moje 
nazwisko umieszczono na liście proskrypcyjnej,  jakkolwiek nigdy ow ych  tak 
zwanych sp rzysięźonych , o k tórych pan Bonaparte m ow i,  ze ich w ręk u  po­
siada, nieznałem lub niewidzialera i z którymi nigdy ani w  sposób pośredni ani 
bezpośredni niemiałem styczności, ja k  to najuroczyściej zaręczam. Utrzym uję 
to  za p raw dę  niewzruszoną. Ależ na co się to przyda. Czynny  udz ia ł ,  jaki 
brałem w now ych  w yborach w ysta rczy ł  do wpojenia nowego zapasu nienawi- 
s'ci w  um ysł pana Bonapartego i do przejęcia go pragnieniem gorącem do n a ­
sycenia swej zemsty. P rzys ięgam  uroczyście, że jego publiczne oskarżenie, 
niemające najmniejszego d ow od u ,  co większa najmniejszego cienia praw dopo- 
dobieństwa, nie ośmieli się na mnie podnieść oczu przed zw yczajnym  i w olnym 
sądem. Ale sądu zwyczajnego niedomaga się pan Bonaparte . P rzed sądem atoli, 
k tó ry  drw i ze sprawiedliwości, k tó ry  sądzić będzie nieobecnego oskarżonego, 
nieznającego procedury  i zeznań św iadków , a naw et nieznającego oskarżeń, 
tam gdzie niema ani p rzysięgłych ani obrońców —  przed takim sądem będzie 
oskarżony niechybnie i bez litości zaocznie uznany  w innym nie z innego p o ­
w odu tylko dla tego źe jes t  nieobecnym, chociażby b y ł  podejrzany o skradze- 
nie wieź na kościele Notre Dame lub wiez na opactwie Westminsterskim. R e ­
szta owa barbarzyństw a  w  przepisach kodeksu cesarskiego tw orzy  największe 
przeciwieństwo do p raw  angielskich. Jedy ny m  by łby  pan B onaparte ,  k tó ­
ry b y  zyskał na tym  planie. Cel tego planu jes t  ja k  na dłoni i daje się zebrać 
w  następujących s łowach: ponieważ jesteś skazany na cały przeciąg życia 
twojego, napróźnobyś się s tarał obecnością sw oją  ujść drugiego potępienia; 
raz  będąc w  moim rę k u ,  będzie los twój rozstrzygniętym i nic cię nie obroni 
p rzed  zgniciem w  moich więzieniach. P rojekt tego rodzaju nie miałby nic 
trudnego w istocie. Potrzeba tylko znaleźć w eF ran cy i  trzech sędzióvv, k tó rzyb y  
uznaw szy  w innym  pana Bonapartego zdrady  s tanu ,  tak dalece się poniżyli, 
iżby  się stali jego pomocnikami, potrzeba tylko zagranicą znaleźć rz ą d ,  k tó ­
r y b y  b y ł  dość podłym do wykonania  takiego w y ro k u ,  aliści wygnaniec polity­
czny pozbawionymby został ostatniego p rzy tu łku  na ziemi, ostatniej o twartej 
gościny. Bolećby w ówczas przyszło, a nawet przeklinać samą cywilizacyą; 
bo pod panowaniem ty r a n ó w  starej Grecyi i starego R zym u  pozostał uczciwym 
pa tryo tom  jeszcze jakiś p rzy tu łek  na pustyn i lub za murami jakowej fortecy.

Jako wydanie w  p rzypadkach ,  gdzie chodzi o zw yczajną  zbrodnią ^ z g a ­
dza się z pospobtem praw em i zasługuje być powitanem jako błogosławieństwo 
pokoju i ducha światłego w ieku ,  tak też zastosowane do poli tycznych czynno­
ści, by łoby  plamą hańbiącą cywilizacyą i hańbą ludzkości. N aró d ,  k tó ryb y  
zdołał się nakłonić w  skutek ziemskich widoków lub chwilowego interesu do 
w ydania ,  pogrąży łby  się w  najnikczemniejszej hańbie. Ale na to powiedzą, 
źe tu  nie chodzi o czyny polityczne, tylko o morderstwo. O m orderstwo? 
W  rzeczy samej! Gdzież dokonano m orders tw a?  Oskarżenie nie ośmiela się 
naw et w yrzec , źe by ł  początek wykonania. Mówi o sp isku, o sprzysięźeniu, 
a  to nadzwyczaj rzecz zmienia, bo naw et najbardziej ziejące drakonizmem praw o 
uznaje zasadę, że dopóki zamach nie odbył się, sprzysiężeni mogli jeszcze 
swój zamiar zmienić. Następnie kiedy się mówi o spisku, ściąga się to ko ­
niecznie do zbrodni poli tycznej, bo w yrażenie  spisek we francuskiem p ra w o ­
dawstwie wyłącznie się odnosi do przedmiotów politycznych. Najuczeńszy 
praw nik  cesarstwa nie p rzytoczy mi ani jednego przypadku,"  w  k tó rym by  w y ­
raz  ów  b y ł  w  innem u ży ty  znaczeniu.

Morderstwo! T a k ,  słyszeliśmy o niem, ale nie w  danym pzzypadku. 
Co do mnie wiem o morderstwie zamierzonem, którego w  roku 1836, dopu­
ścił się w  S trazburgu  pan Bonaparte . Niechaj na to odpowie. Czyliź go Szw aj-  
carya w y d a ła ,  gdzie szukał schronienia? Czyliż wielkoduszna i słaba Szw aj-

carya nie wolała pochwycić raczej za b ro ń ,  aniżeli go opuścić? Znam j a  inne 
morderswo zamierzone, którego się dopuścił tenże pan Bonaparte w r. 1840. 
Czyliź zbieg z H am u , gość w Anglii, w ówczas w ydanym  został rządowi fran­
cuskiemu? Czyliż przynajmniej na usilne i powtarzane żądania Ludwika Filipa, 
k tó ry  wówczas zostawał w serdecznem sprzymierzu  z A nglią ,  wydalono g o '  
z ziemi angielskiej ? B y ły  to morderstwa bezsprzecznie rozpoczęte, ostatnie z nich 
przynajmniej we wszelkiej formie uznanera został za takie przez sąd ,  k tó ry  nie 
zaocznie, ale wręcz oskarżonego sądził. Temi zamachami przedstawił w stęp  
do dokonanych z namysłem pogwałceń zaprzysiężonej konsty tucy i ,  do rzezi 
i do rozlewu ogromnego krwi na bulewarach dnia 4. G rudnia ,  do potępienia
100,000 familii, jednem słowem do ow ych  zbrodni ,  dla k tórych  T i m e s  go 
nazw ał k rzyw oprzysięzcą ,  siepaczem i mordercą. P rzy tem  nie należy sp u ­
szczać z oka, źe w obecnym p rzypadku  sam oskarżyciel tak daleko się nie po ­
su w a .  aby wspomniał o początku wykonania.

Żaden rząd ,  k tóry  w ygnańcom o tw orzy ł  progi gościnne, nie może pod 
żadnym warunkiem pozwalać na układanie spisków na swojej ziemi i tak się 
wikłać w  wojnę dla nich z narodem zaprzyjaźnionym . Nie ulega to żadnemu 
powątpiewaniu. Niemasz atoli p ow odu , do takowego działaaia. P raw o  an ­
gielskie ma tę zasługę , że w  swojej mądrości przewidziało podobne przypadki 
i opatrzyło rząd  w potrzebne pełnomocnictwa, aby  winnych pociągać pod od­
powiedzialność sądów  angielskich. Możemy sobie przypomnieć pamiętny p rz y ­
padek z czasów pierwszego Bonapartego , nadto wykładali na posiedzeniu izby 
wyższej w  d. 4. Marca r. 1853 najznakomitsi mężowie s tanu ,  ja k  lord L y n d -  
h u rs t ,  B rougham , Aberdeen i lord kanclerz bardzo w ym ow nie zasady konsty ­
tucyjne i stwierdzili je  w  ten sp o s ó b , iż pod ich zasłoną niepotrzeba się ucie­
kać do w ydawania lub Alienbilu, bo zastosowanie pospolitego p raw a  angiel­
skiego w ystarcza na cudzoziemców. Ponieważ domniemany spisek miał być 
zawTązany w Londynie ,  natenczas gdy by m  był objęty  sądowem dochodzeniem 
ztąd w ynik łem , odw oła łbym  się do praw a pospolitego angielskiego. Do tego 
też więc p raw a się odwołam. Jako wywdzięczenie się za gościnność, której 
mi od lat 8  Anglia udziela, poczytuję  za obowiązek stanąć publicznie przed 
sądem i objaśnić go pod względem mojego postępowania. Ż ądam  sam przeto, 
aby mnie stawiono przed sąd  angielski i p rzys ięg łych  angielskich. T a m  wię­
cej wymagać będą aniżeli starej nienawiści; tam , o tern jestem przekonany, 
znajdę wszelkie rękojmie uczciwego, wolnego i niepodległego procesu: angiel­
skiego sądu i p rzysięgłych złożonych z krajowców , k tórzy  ze spokojnos'cią 
i uczciwością zdobiącą wolnych mężów , sądzić mnie będą. Anglia sobie jes t  
więcej w inną, aniżeli mnie. G dyby się Anglia poddała w ykonaniu  bez sp ra ­
wdzenia tego, czego się od niej dom agają ,  wówczas saraaby się pobiła i dzieje 
okry łaby  hańbą. Niepodobną przeto je s t  jakakolwiek wątpliwość. Skoro  rząd 
francuski u ży ł  w y ra z u  spisek, uznał przeto sam , źe oskarżenie swoje zasadza 
na politycznym fakcie, ponieważ w y raz  spisek w  znaczeniu prawnem we F ra n -  
cyi innego tłumaczenia nieprzypuszcza. Chodzi więc o wydanie poli tycznych 
zbrodniarzy. W ażno ść  tej kwestyi nienaleźy rozbierać wedle wielkości ind y ­
widualnej lub narodow ych interesów, jakkolwiek b y ły b y  w ażne ,  ale chodzi tu  
o najświętsze zasady wolności, sprawiedliwości, obyczajowości isum nien ia ludz- 
ilości*

L o n d y n , 25. Lipca. L e d r u  R o l l in .^
Przeciw  temu listowi w ystępu je  C o n s t i t u t i o n n e l  w  jednej nocie. P ó ł-  

u rzęd ow y  ó w  dziennik zamieszcza list następujący, podpisany przez sekretarza 
redakcyi, k tó ry  go, j a k  powiada, doszedł z Belgii:

»Oczekiwany proces przed sądem przysięgłych sekwańskich i odkrycia, 
które się z niego w ykażą , poruszają  wychodźców  politycznych. M ów ią o liście 
Ledru  Rollina, k tóry  ma być wkrótce ogłoszony i mieć na celu, w yrzec się 
wszelkiego udziału w  jakimkolwiek spisku. Plan przy  wódzców ma na tern za­
leżeć, aby proces okryć  śmiesznością przez wystawienie trzech uwięzionych 
W ło c h ó w  jako den u n cy a to ró w , zostających na żołdzie francuskiej policyi. 
Szczególniej w Anglii starać się będą wszelkiemi środkami ująć publiczną opi­
nią przeciw postępowaniu rządu  francuskiego i przeciw żądaniom, które tenże 
poczynił pod względem g łów nych  w spółw inow ajców  i członków sprzysięźenia. 
R oją  sobie, że ministerstwo angielskie w  opinii publicznej znajdzie dostateczną 
siłę , aby się uchylić od żądanego wygnania wychodźców. Jes t to tak tyka ,  za 
pomocą której spodziewają się ceł osiągnąć, ale k tóra  zapewnie się nie uda 
w  skutek dow odów, które proces dostarczy.®

W  skutek tych protestacyj wzajem nych, ciekawość do najwyższego sto­
pnia je s t  rozbudzona, jaki obrót weźmie proces. T ru d n o  p rzypuśc ić ,  ażeby 
rząd  francuski dopuścił się oskarżenia w M o n i t o r z e ,  nie mając w  ręk u  do­
statecznych dowodów.

In&fge* _
L a  P r e s s e  podaje dalszy obraz M iru tu  i Delhi:
P rzesz łość , k tó rąśm y kilku rysami naszkicowali,  pozostawiła w  rów n i­

nie rozwijającej się na południu Delhow niezaprzeczone ślady. Na przestrzeni 
4 8  kilometrów liczącej wzdłuż prawego brzegu Dźamy, p ię trzą  się olbrzymie 
ru iny  do różn ych  należące wieków. W idać tam pałace, w arow nie ,  pałace, 
w arow nie ,  kolumny, kościoły i grobow ce, nad ktoremi w yras ta ją  kopuły  i mi­
nare ty  świetniejące blaskiem kolorow. Obok pomnikow wzniesionych przez 
Pa tanów , znaleść tam można i inne odznaczające się zarów no pięknością archi­
tek tury  jak  wykwintnością  i wdziękiem kształtów. Znaczna przestrzeń po­
k ry ta  je s t  gruzami pałacu, w arowni i meczetu F iruza  I. T am  to wznosi, się 
F iruz  Kobelah kolumna z metalu, symbol bożka Siva niegdyś uczczonego kościo­
ł em,  którego widne są  jeszcze szczątki. P rzesąd  Indyan  przy  więzy w ał  do 
trwałości tej kolumny panowanie królów rodaków , następnie Patanów, którzy  
kolejno rządzili krajem. Lecz berło m onarchów  indyjskich od przeszło 10 wie­
ków skruszone, króle pateńscy wygaśli ,  następcy ich cesarze mongolscy ze­
szli do stanu niewoli, a kolumna F iruza  stoi dotąd niby skazowka po nad g r u ­
zami i grobami ow ych  d y n as ty j ,  które mniemały się być  nieśmiertelnemi. H u -  
m ayun spogląda na nią ze szczytu swego wielkiego naauzolu, gdzie m arm ur 
zaokrągla się w  wspaniałą kopułę ,  gd yż  ojciec potężnego Akbara nieprzespa­
nym  snem zalega tę ró w n in ę ,  k tó rą  Delhi sześć razy  pyłem sw y ch  g ru zó w  
okry ły ,  zanim owo zajęły  miejsce, gdzie się dzisiaj wznoszą.

P odróżny  podziwia tu  jeszcze pomiędzy wielu innemi pomnikami, w spa­
niałe g roby  N iza r -a l -D in a  i D ź ih an a ry -B e g u m , starszej córki szacha Dżihana, 
wspaniałą  piramidalną kolumnę K a tab -M in a ra ,  k tóra  w r. 1193 wzniesiona
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przez K ohub-Eddina, 5 sw ych piątr do 242  stóp wysokos'ci dochodzących 
wieńczy piękną kopułą z białego marmuru. P yszny gmach w  okolicach D el- 
hów  budzi podziw Europejczyków  jest to sławne obserwatoryum zbudowane 
w  r. 1742 przez D źej-R in ga , księcia Dźejpuru i jednego z najbieglejszych  
astronomów wschodu. Dziś w  wielkiej części uszkodzone przechowało ono 
jeszcze kompas rów nikow y, mający 118 stóp długości, z podstawą 104 i linią 
perpendykularną 59 stóp mają. Balustrada z białego marmuru prowadzi do 
szczytu. Dżcj - Sing nazwał go księciem kompasów. Mur na którym opisane 
jest półkole do wymiaru w ysokości przedmiotów, czy to na w schód, czy na 
zachód, łączy  go dwoma innerai zegarami słonecznemi mniejszych rozmiarów. 
Inne budowle niemniej ważne, kolumny i przyrządy astronomiczne służące do 
oznaczenia poziomego łuku słońca, księżyca i gw iazd, wielka powierzchnia 
w klęsła przedstawiająca półkulę niebieską, przedzielona 6 liniami odległemi od 
siebie o 15 stopni i tworząca jakby tyleż południków, dałyby nam w yobraże­
n ie, gdyby nawet dziejopisarze tego byli zaniechali, źe Delhi b y ły  zarazem 
-wielkiem politycznem i naukowem ogniskiem. W  północno-zachodniej stronie 
miasta ciągną się olbrzymie ogrody Szalimaru. Kosztow ały one 25 milionów  
szacha Dźihana, lecz anioł zniszczenia przeszedł po tych rozkosznych miej­
scach, gdzie niema ju ż  cienia z dawnego blasku. Położenie atoli zawsze jest 
nader urocze i rezydenci angielscy wznieśli tu pałac letni wraz z pięknym  
parkiem.

Lecz przypatrzym y się now ym  Delhom. W znoszą się one na linii skali­
stych w zgórzy o 180 kilometrów od A gry, a o 1430 od Kalkuty i nie leżą jak 
to zw ykle mówiono nad Dźaraną, lecz o 1600 metrów blisko na prawym brzegu 
tej rzeki nad jednym  z jej ramion, które odbierając od głów nego koryta na 8  
kilometrów, łączy się z nicm w  od!egłos'ci 3 kilometrów poniżej. Mają one 
obwód 10 kilometrów i otoczone są z trzech stron pięknym murem, przerwa­
nym tylko od strony rzeki. Szach Dźihan kazał wznieść w  pewnych odstę­
pach około tego muru obronnego, w ieże nie dosyć jednak dostateczne, abv ich 
skutecznie ustrzedz m ogły, lecz A nglicy zbudowali tu obszerne bastiony, z któ­
rych każdy uzbrojony' jest 9. działami i otoczyli je głęboką fosą i wysokim wa­
łem. Ponieważ mur łączący b astyon yjest zbyt rozległy, urządzili w ieże ze­
wnętrzne mające bronić muru dobrze utrzym ywanym  ogniem działowym . Delhi 
stały się więc warownią arcy w ażną, czego sipajowie w inszować sobie powinni, 
jeżeli w; chwili, gdy to piszemy, nie ustąpili już przed siłami angieiskiemi.

_ Widok D elhów  o podał jest wspaniały i uroczy. Na wałach pełnych aba- 
cy i 1 grobow ocienionych cmentarnemi krzewami, wznoszą się wysm ukłe palmy • 
w ykw intne minarety, domy z brukowanemi terasami i las w ieź, baszt i kopuł! 
W nętrze miasta nie odpowiadaj jednak oczekiwaniu podróżnego, który je po 
raz pierw szy zwiedza. Ulice są ciasne i krzywe jak na całym wschodzie. Za­
ledwie w y łą c z y s z  nich można ulicę Szandni S zok . która od bramy pałacu, aż 
do bramy zwanej delhicką ciągnie się w  długości przeszło kilometra. Mieszkańcy 
po wznosili na wielu miejscach domy zbliżające się mniej więcej poprzecznie do 
tej pięknej arteryi i zepsuli całą harmonią, jaką przedstawiały ow e linie regu­
larne domostw oddzielonych od siebie przedziałem 40  metrów; to samo stało 
się z inną ulicą równie szeroką biegnącą od bramy pałacu aż do bramy lachor- 
skiej. Ulica Szandni S zok , ma po obu stronach piękne dobrze zaopatrzone 
sk lep y , czystość jej je s t uderzająca, a poprzek niej płynie niewielki prąd w ody  
kanałem, którego loże w ysłane jest czerwonym granitem. W  ulicy tej widać 
słynny meczet Roszeń ed Dulab, gdzie przesiadywał Nadyr szach smutny 
i niespokojny, podczas gdy żołnierze jego mordowali mieszkańców w Delhi. 
T u w znosi się także pałac cesarski, gmach wspaniały przypominający Kremlin 
mnóstwem sw ych  wież i kopuł i przew yższający nawet w edług zdania wielu  
tg dawną stolicę carów. Jest on otoczony ze wszystkich stron, w yjąw szy  od 
strony rzeki, murem z czerwonego granitu, mającym kilometru obwodu 
i osłoniony wieżyczkami. W chodzi się doń przez szereg pysznych portyków  
kunsztownie rzeźbionych. Jedną z najgodniejszych widzenia sal w  jego w nę­
trzu , je s t »diwan-khoss, czyli sala obrad pryw atnych, obszerny i wspaniały 
i wspaniały pawilon z białego marmuru z takiemiź kopułami, w ychodzący z je ­
dnej strony na podwórze ozdobione w dzieła sztuki rzeźbiarskiej, z drugiej na 
ogrody cesarskie. Bogata plecionka z liści srebrnych zdobiła niegdyś sufit w iel­
kiej tej sali, której filary i arkady rzeźbione są w piękne arabeski i napisy cha­
rakterem perskim. Szach Dźihan umieścił umieścił tu ów  sław ny tron pawi, 
o którym mówiliśm y w yżej i kazał w yryć złotemi głoskami na murze napis! 
mający przypominać następcom jego , znikomość rzeczy św iatow ych: ..Jeżeli 
jest raj na ziem i, to ten«. Potomek nieszczęśliw y Szacha D źihan, ów  cień 
wielkiego M ogoła, który w  roku 1837  wstąpił na tron po Akbarze II. pod na­
zw ą Mohameda Bahadur, czuje się zbyt małym i upokorzonym, aby się mógł 
ośmielić wstąpić do sali ®diwan-khoss, a jeżeli zbuntowani sipajowie w prow a­
dzili go tamże dla ogłoszenia nowej jego w ładzy królewskiej, świadkami jego  
koronacyi b y ły  puhacze, kruki, sęp y  i niedoperze, które od pół wieku zajęły  
mieszkanie w  owej sali pełnej jeszcze św ietnych wspomnień przeszłości. Naj­
w iększa część wielkich komnat roskosznego »Meti-mesjid czyli meczetu dw or­
skiego również jak zw y ź  wspomniona sala obrad i ogrody znajduje się w  sta­
nie zupełnego spustoszenia.

W ielki meczet (Dźema-mejid) je s t po placu najpiękniejszym pomnikiem 
w  Delhach. Zbudowany przez szacha D źihan, wznosi on się na masie skał 
tw orzących na wierzchu płaszczyzn, panującą z w ysokości 3 0  stóp nad sąsie- 
dniemi domami.. Platforma czyli dziedziniec jest to czworobok 5 5 0  stóp liczący. 
Jest on w yłożon y  czerwonym granitem i wchodzi się doń przez cztery wielkie 
portyki, do których się po tyluż schodach w stępuje. T rzy kopuły z białego 
marmuru w  czarne ż y ły  wznoszą się nad meczetem, którego facyata przyo­
zdobiona jest na każdym rogu minaretem 150  stóp wysokim . Rząd angielski, 
który dozwolił rozpaść się w  gruzy największej części dzieł sztuki i pow sze­
chnego użytku, pozostałych w  Indostanie po krajowych jego monarchach, za­
ją ł się szczególnie meczetem Dźema-mesjid na reperacyę jego w  r. 1851 zna­
czną sumę przeznaczył. Miasto posiada bisko 40  innych meczetów, lecz jeden 
tylko zasługuje na wzmiankę po tym , cośm y przytoczyli. Jest to »Kala- 
m esjid. czyli czarny m eczet, tak nazw any od ciemnej barw y, którą go starość 
okryła. Anglicy posiadają w  Delhi kościoł chrześciaóski, który pułkownik Skin­
ner swoim kosztem zbudow ał w  pobliżu bramy kaszmirskićj. Kompania zre­
sztą w yczyściła ku wielkiej radości mieszkańców kanał Ali-M urdun-Chan, który 
przestał zasilać miasto.

W edług spisu z roku 1845 na 1846 ludność Delhów w ynosiła 137 0 7 7  
mieszkańców, pomiędzy któremi 71 ,530  indyan, 66 ,120  muzułmanów i 3 9 7  
chrzescian. Lecz do tej liczby dołączyć należy 22 ,000  mieszkańców przedmie; 
skich, co w ynosi razem dusz 160,000. Handel w  Delhach bardzo jest oż 
wiony. W  ciągu r. 1851 w eszło do miasta 180 ,000  koni lub zwierząt pociT” 
gow ych  z ładunkiem tow arowym  i 65 ,000  pojazdów. Handel składa sie J ó  
wme z koni, ow oców , kaszmirów, drogich kamieni i w yrobów  jubilerskich 
Do tycn przedmiotów dołączyć trzeba ważne płody miejscowego przemvshT 
jako to szale, materye bawełniane, indygo itd. Jako ognisko um ysłow e Delhi 
naj wazniejszem jest miastem Indyi. W ychodzi tu prócz gazety Delhickići 
w  języku angielskim 8  dzienników w języku  krajowym. Szkoły są tu liczne 
Najpierwszym  zakładem naukowym jest kolegium Ghazi-eddin-chan, utwo 
rzone w roku 1792, a zreorganizowane przez A nglików  w  r. 1829 W vl-ła,t 
obejmuje tu 4  głów ne oddziały: sanskrycki, perski, arabski, angielski l  iczba

m  W?n9 9 ‘a '” »k“ ‘ 8 5 ‘  3 3 3 > którpmi 2 0 6  muzułmanów*luD  indyan i 11 europejczyków. *
W  ulicach Delhów uwija się wiele powózek zaprzężonych końmi lub 

wołm i; niosący palankiny, słonie służące pod wierzch i tłum y pieszych dniem 
i nocą wzbijają chmurę p yłów . Miasta południowej Europy zlledw o dać mog^ 
wyobrażenie o ruchu i odurzającej wielomowności Indyan. Do zgiełku t e j ?
ni°ówC J W Che i! !  7  muzJ k i- / J k w ° ^ w  i przestraszający kwik sło - 

, . Vy  baza,rach rucfa 1 w « « w a  mem niejsza: przedają tam niezliczoną ro­
zmaitość tow arow, zacząw szy od kosztownych kaszmirowych szalów  aż do 
kroci toaletowych przedmiotów niezbędnych dla dam indyjskich i mahometań- 
skich, od bydła i psow  az do dzikich zwierząt, niedźwiedzi, lw ów , tygrysów  
panter jaguarów , które zamknięte w  klatkach nabywane byw ają przez b o j -  
czow  dla przyjemności w domu. Mieszkańcy mają zwyczaj w yw ieszać n a fa -  
rasach dla przesuszenia materye kolorów jaskrawych służące do ubioru obojej 
płci co nadaje miastu ze szczytu jakiego minaretu, pozór porów nyw any przez 
niektórych podróżnych do okrętów powiewających róźnokolorowemi flagami 
przez innych do ogromnej tandety. Drzwi i okna przyozdobione są rozw k - 
szonem, roznokolorowem. firankami i storami lub przeźroczami n a j d z i w a S  
szych barw, co się przedstawia bardzo malowniczo, a dodać do teg 7 jc  "zc e 
należy balkony, na których widać mężczyzn i kobiety ubrane w  biafy muś in 
kurzących fajki , które s,ę składają z przyrządu obejmującego k r z y ż o w y  
emaliowany lub srebrny puchar do połow y napełniony C o d ą  różln ą  przez 
który przechodzi, tracąc całą cerpkość sw oją , dym tytoniu zaprawnego za­
pachami które wciągają za pomocą długiego i giętkiego cybucha

Taki jest obraz Delhow, zkąd Anglicy rozkazują połowie Indyi w  imie 
praw niezaprzeczonych cesarza M ogoła, którego mienią się spadkobiercami 
Miasto to jest głow ą Indostanu, a wszelki ruch chcący zrzucić jarzmo angiel­
skie musi się kusić o jego posiadanie jako o pierwsze zw ycięstw o, nie stanow­
cze wprawdzie lecz nader ważne, gdyż ogromny w ywierający w p ływ  n a X j  
cały. W iadomo, iz powstance wparci zostali w  mury Delhów i że w tei 
chwili oblegane są przez A nglików . •*

iiroiiikst Miejscowa.
P o z n a ń ,  1. Sierpnia. M łody złodziej Henicke, który tu powierzonego  

obie koma do oprowadzania ukradł, schw ytanym  został z k o n m  w  C z a r n ­
kowie i osadzonym w więzieniu. ^zarn-

•i P Jr \ eW ł ^ipca. —  W  d. 26. b. m. we wsi G. odległej od nas o 2 
mile wybuchnął og.en w  stodole dworskiej o trzech bojew icachf która sTe sca ­
liła do szczętu wraz z 3 0 0  mendelami żyta w  niej się znajdująccmi Mówią 
ze og,en powstał w skutek strzelenia niedalego w rót stodolnych -  Ńa zanv/a 
nie, czyli duchowny udający się na odpust poza parafią wolnym jest od opfaty 
drogowego, jak to jest we zw yczaju w  parafii, odpowiedziała landratura miej7

w  obrębie parafi i! W ° P 7  ^  d°  słu%  duchownćj

W o l s z t y n ,  30. Lipca. —  W  d. 27. b. m. w  południe wybuchnął ogień 
w Zakrzewie , w  krótkim czasie pochłonął 6  domostw i stodołę7  Z e śn i onych 
budynków  tylko dwa są w yżej nad 25 tal. zabezpieczone w  kasie ogniowej ! -  
U  dniach 25. i 26. z. m odbył się egzamin abituryenebi w  Paradyżu i cała 
klasa najw yższa, czyli 18 uczniów  uznanych zostało za zdatnych i otrzymali 
zaświadczenia dojrzałości Po egzaminie żegnał się dotychczasowy dyrektor 
ksiądz Gawrecki, który odchodzi na probostwo w  R ogoźnie, z nauczycielami 
i uczniami poczem komisarz rejencyjny radzca szkolny Dr. Milewski w prowa-

zabładu^nauboweglf° DaUCZJCiela ^  d^ ek torstv fo  tego

W ą g r o w i e c b i e g o ,  30  Lipca. -  W e W łóknach, wiosce pół mili od 
Skokow  odległej, wybuchnął 29  b m. o ósmej godzinie na w ieczór ogień. 
Nagle spłonął dw or -  mimo wszelkiej pracy i staranności nie było można po­
żaru ugasić. W  pomoc nieszczęśliwym  i do ognia gaszenia przyb y ły  lotem 
błyskaw icy dwie sikawki ze Skoków  , jedna z Budziszewa; jez io ro V b lisk o śc i 
lezące dostarczało wprawdzie dosyć w ody, Jecz uciążliwie było tak dla koni 
jako i ludzi pod gorę do dworcu gorejącego ją  sprowadzać, dla tego sikawki 
me m ogły b je  zawsze w  ciągłej pracy. A  co gorsza, wiatr wiał południowo- 
zachodni, który najwięcej do szybkiego rozszerzenia ognia i spłonienia budynku 
się przyczynił. Meble, o ile się można było przekonać, po większej części w y ­
dostano, prócz tych które w  pokojach drugiego piętra się znajdowały. Ko­
sztowna poseiel, bielizna, niezliczona masa ubiorów damskich i męzkich w pe­
rzynę się obrociła. Przyczyna pożaru dotychczas niewiadoma. —  Tak wiec 
o w  dw or, sław ny ze staropolskiej gościnności, dziś smutny tylko po sobie w i-

„  Rozmaite wiadomości,
— Ktozby rzekł źe w  Pradze czeskiej tyle Chińczyków! —  Niedawno 

temu księgarnie pragskie otrzym ały z Hong konga znaczny zapas biblij w  chió- 
skiem tłumaczeniu. W  kilku tygodniach cały ten zapas został rozprzedany, 

księgarze byli zmuszeni drugiej przesyłki zażądać.

Wiadomości literackie.
r  o z n a n ,  1. Sierpnia. —  »Przyrody i przemysłu* rok II w yszed ł nr 31.

(Dodatek,)



itu ^lęiKiego Księstwa Poznańskiego, dnia 2. Sierpniall857.
i zaw iera : S w e d e n b o r g  i z a b o b o n y . P relek cya  S ch le id en a  , sp o lszco n a  przez  
Juliana Z a b o ro w sk ieg o . —  C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .  R y s  E rgonom ii czy li nauki 
o p racy , opartej na p ra w d a ch  p o czerp n ię ty ch  z nauki p r z y r o d y , (c ią g  d a ls z y )  
p rzez  W ojciech a  J a s tr z ę b o w s k ie g o . — P r z e g l ą d  r u c h u  l i t e r a c k i e g o  n a u -  
k o w e g o  w  d z i e d z i n i e  n a u k  p r z y  r o d n i c z y c h .  L iteratura zagran iczn a .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g rom ad zen ie  d. 1, S ierp n ia  1 8 5 7 .

Okowita (beczka p o  9 6 0 0  T rallesa) na m iejscu  bez beczki 2 6 1 — -  z b e­
czk ą  na b ieżą cy  m iesiąc 2 6  list. 4 4 ’

H andel bardzo o g ra n iczo n y  i n ie m asz o d b y tu .

P szen ica  5 8 -

W iadomoścl - handlowe.
B e r l i n ,  3 1 . L ipca.

-8 4  tal.

* tir“i S ierp ieii W r z e s ie ń  4 7 ^  
na P aźd ziern ik  L istopad  5 0  
sn ę  5 1 ^ — 5 2  tal.

Olej r z e p io w y  15 tal., na L ip iec 1 5 — n j j  ta i.,  na l ip i e c  s ie r p ie ń  14-M al 
na W r z e s ie ń  P aźd ziern ik  ta l . ,  na P aźd ziern ik  L istop ad  1 4 * — £  tal
na L isto p a d  G rudzień  1 4 | — |  tal. B 8

O k ow ita  3 0 1  ta k , na L ip iec 3 0 ^ — f  ta k , na L ip iec S ierp ień  i S ierp ień
ar.saffŁiigiafl̂ wjii

- ,X7 . 4  ’ **« UICtUICU
.  ta l., na W r z e s ie ń  P aźd ziern ik  4 9 — A A ta k ,

• i  ta k , na L istop ad  G rudzień  5 0 — -j- ta k , na4 w io -

- 1 4 - } i  t a l . , na L ip iec S ierp ień  1 4 f  ta l.,

"• *Sp6łki "%*
B ,Ł f e ( t e l " d c l L Z 7 S r Z r e " “ “ t0 " '‘ kiCl,)- d o  n a b o żeń stw a
m " '*   ’ ob ejm u jąca  m o d litw y  n a jd a w n ie jsz e  i n a jz w y k ie i

SZ6. iVlipHzv mml litwQ»Y»; nn!zin...n :.L : _ . •

' f o o t *  , ,7» fa^’ !la W rz e s ie ń  P aźd ziern ik  2 9 | — f  tak, na P a ź d z ie r-  
_  L istopad  2 8 t - A  ta k , na L is to p ad G ru d z ień  2 7 £ — A tak, na  w iosnę 2 7 |  tal.

, Przybyli do P^ttólT sicrpiria .
Łącki 7 4Pn«HS * 2 Śm iełow a, Koczorowski z Dębna, br. M ielżyóski z Paw łow ic, 

„ / osadow a> Kekowski z  K oszut. J
R a d o n s  I f  U U S2H A  S£ d°,W Z K arniszew a, S ellentin  z K om orow a, hr. 
Pfeiffer 7 F ra ń , L°clna> M eyer z Berlina, F ou rrie re  z Paryża, Glaser z W rocław ia, 

r rn '1 'i . 'i  L ow enberg  z H am burga.
f i f t e r  ^ M Y L J U S A ?  D usting z N eustrelitz , Seiffert z K rólew ca, 
f  szczecfna N e! ’ h a " m *DB * SaDUer * Berlina, H auch, H einem ann i Schulz 
k lenbursa n in  t 1"$  2 | l ° " ’e§om iasta> H fr rm ann z  M agdeburga, bar. Gerlach z Me- 

H O T B I  n f r ’w n n n 0 m  IM;lga= Keldhaim z Dettelbach
i W ^ k i  z w frs z a w y . * K ' ÓleWCa’ W M  Z K rak° Wa’ Szostkiew icz, U nger

! Zielonacki 2 Chw alibogow a, N eugebauer z Chełm na.

S i ™ 7S ! r "  Pni'"’
H 0 ™ . k P L to S a ? w i " , “ ' kl' Wi“  ‘  J * 4 * 1*  B i . a y d . t i  ,  W ,8 ,d w . , ,  F r i .b e z R o-

P 0 ”  : Favre z W ielenia, Hoffmann z H ohenstein. Babiańska
z 1 aryza, V orberg z Dobeln.

l l 0  7 I W rP } ^ v i f 0 R N '  : Danzi§er z Ł obżenicy, H irsch  z M agdeburga, B ernhard t 

H O  W h i d f K Ĝ r a u iChter ‘ FenSke " N ' Tom ^ ia’ Dahms 2 B erlina> Ja s re c k z  Peitz, 

W Eutter“ilch Z L“ZQa> Strobel z »<*»*"*> ul.

B ło c isz e w sk i. H isto ry a  P o w sz e c h n a  z tablicam i 
ch ron olog iczn em i to m ó w  4 . 6  T ak  

B ó g  i lu d z k o ść , m ężczy zn a  i kobieta. 2 0  S ° t .
Co s ię  d zia ło  w  P o lsce  od  sam ego p oczą tk u ^ a ż  do  

 ̂ p ie r w sz e g o  rozb ioru  kraju. Ceua 1 T ak  
Co się  sta ło  w  P o lsce  od  p ie r w sz e g o  je j  rozb ioru  aż  

do końca w o jen  N ap o leon a . 5  S g r . ,  (d la  k s. p o ­
zn a ń sk ieg o  zn iżo n a ).

C zelak ow sk i. O d g ło s  p ieśn i ru sk ich . 1 2  S ° r .  
C ztery  p o w ieśc i. 1 5  S g r .
D em b o w sk i. P iśm ien n ictw o  p o lsk ie  w  z a r y s ie . 2  T a k  
D y a lo g iczn ą  G ram atyka fran cu sk a  na sp o só b  O llen -  

doria  dla P o la k ó w  obrob ion a  2  częśc i. 2  T a l 
D zien n ik  d o m o w y  z  r. 1 8 4 0 . co ty d z ień  n u m er . C e­

na zn iżo n a  2  T ak  
\  » 2 lat 1 8 4 1 . aż  do rok u  1 8 4 7 . w ł ą ­

czn ie  co d w a  ty g o d n ie  n u m er . C ena k a żd eg o  r o ­
czn ika 1 T ak  15  S g r . N a b y w a ją c y  w s z y s tk ie  
osm  n u m er ó w  p ła c i 8  T a l.

F ran k e . S ło w a  p ok oju  i m iło śc i. 7-A S g r .  
G o szczy ń sk i S e w e r y n . K ró l Z am czy sk a . 1 T a l.  
H isto r y a  siedm io m iesięezn eg o  teatru  w  P ozn an iu . 

5  S g r .
H orain . K ilka s ło w  o d zia łan iu  l ig o  k orp u su  (R a -  

m orin o  w  r. 1 8 3 1 . w  czasie  sz tu rm u  W a r s z a w y )  
1 0  S g r . J '

Jak ie są  s i ły  z m y s ło w e  i zd o ln o śc i u m y s ło w e , tu ­
d z ież  sk ło n n o śc i serca N ie m c ó w  i P o la k ó w  sam e  
j ę z y k i  ty ch  n a ro d ó w  św ia d cz ą . 6  S g r .

J e il eQr/ao  B eni w  S ied m io g ro d zie  i W ę g r z e c h  w  roku  
1 8 4 8 . i 1 8 4 9 . z m apą teatru  w o jn y . 2 0  S ° r .  

K am ieński K s. M. K azania na n ied zie le  i ś w ię ta ,  3  
części. 2  T ak  

; ” N a b o ż e ń s tw o  p a sy jn e  i inne p ie ­
śn i n ab ożn e z  m e lo d y ą  w  nutach  na p ięk n y m  p a­
p ierze  3  S g r .,, na z w y k ły m  1^.

( arcj b is k u p  g n ieźn ień sk i r. 1 5 8 2  do  
lb O o ). M essiasz  albo kazania o upadku i n a p ra­
w ie  rod zaju  lu d zk iego , l i  T a l.

K on fed era cy a  G o lą b sk a , obraz h is to r y c z n y  sk r e ś lo ­
n y  za c z a só w  S ta n is ła w a  A u g u sta  przez  n ie w ia ­
d om ego  pisarza. lA  T ak  

K rasicki. Bajki. 6  S g r .

K f t r 0 n a b o żeń stw a  dla m ło d z ie ż y  katolickiej.

w » J — J — — ' ' . .. U17U 1 1JC
sze . M ięd zy  m odlitw am i n a jd a w n ie jsz e  i n a jz w y -  
k lejsze . M ię d z y  m od litw am i p odano także  L ita­
nie, K oronk i, G od zin k i, R ó ża n iec  i P ie śn i. 1 5  S g r

1 lę c  p o w ieśc i. 1 5  S g r .
P ie śn i S a lom on a p rzez  K . U. 1 T ak
P o lo w a n ie  c z y li pan icz w  beczce. K roto łila  ze  śp ie ­

w e m , p isana w  r. 1 7 9 0 . przez  J. S z c z a n ie c k ie g o

I rak ty czn a  filozofia  w ie jsk ie g o  g o sp o d a r s tw a . 2 4  S g . 
ro cessio  in S o lem n ita te  C orp oris C hristi D om ini, 

z w y k le  W ydanie 1 T a k  ozd o b n e  3  T a i.
I rom em oria  w zg lę d e m  p r a w  k o śc io ła  w  W . K s. P o -  

- n s k r n i n  _od  ̂cza su  zab oru  p ru sk ieg o . W y d a n e

R ak ow ieck i. P o czą te k  w ie lk ieg o  dram atu . 2 4  S g r .
R o k , p ism o c z a so w e  n a  rok  1 8 4 3 . ,  1 8 4 4 . i 1 8 4 5  

C ena k ażd ego  roczn ik a  ( z n iż o n a )  p o  3  T a l. razem  
9  l a k ,  z ro k u  1 8 4 6 . 4  z e s z y ty .  2  T ak

R o z p r a w y  ty c z ą c e  s ię  d z ie jó w  d aw n ej P o ls k i,  p rzez  
1 l a l .

S iem ień sk i. M u zam erit czy li p o w ie śc i p r z y  św ie tle  
k s ię ż y c a  2  to m y . 2  T ak

Ś w ite z ia n k a , ia n ta z y a  d ram atyczna .

S o m o -S ie r r a  p rzez  b. p u łk o w n ik a  w o jsk  polsk ich  
A . N ieg o lew sk ieg o . 1 0  S g r .

S p o só b  u ła tw ia ją c y  n au k ę ch ro n o lo g ii p o lsk iej w  
w ie r sz u  k r a k o w ia k o w y m . 5  S g r .

T e k a  G ab ryela  J u n o sz y  P o d o s k ie g o , a rcyb isk u p a  
G n ieźn ień sk iego , w y d a n a  p rzez  K azim ierza J a ro -  
ch o w sk ieg o , 4  to m y . 85 T a l.

sa n y  p rzez  św ię te g o  B o n a w e n tu r ę  a p rzez  B a lta ­
zara O pecia p rze tłu m a cz o n y  i w y d a n y  p ie r w s z y  

„ raz w , K ra k o w ie  w  ro k u  1 5 2 2 . 2 5  S g r .
Ż y w o t  Ś w ię te g o  Jana C h ry zo s to m a  w  k ró tk o śc i z e ­

b ran y  p o d łu g  ks. G od escard a  i k s. Jagera  w  S o r ­
bonie. 5  S g r .

T o m a sz a  a K em p is.
z y k a  ła c iń sk iego . 

T o m a sz a  a K em pis.

L ilio w a  d o lin a , p rzek ład  z  j e  - 
6  S g r .

O g ró d  r ó ż a n y , p rzek ła d  z  ła ­
c iń sk iego . 4  S g r .

" " O sa m o tn o śc i i m ilczen iu , p rze­
k ład  z  ła c iń sk ieg o . 4  S*>r.

“ * O n a śla d o w a n iu  C h ry stu sa
k sią g  cz te r y  przekładania  
la d e u s z a  M a tu szew icza . 15  

8 g r .
T om ick i. P rzeto r  d o  rozgm atw an ia  p lem ion  S arm a-  

 ̂ c y i  1 G erm anii s ta ro ży tn o śc i. 2 0  S g r .
T r z e m s y n , h isto ry a  zab aw n a  d la  dzieci. S pt
W nuL’nurclro Inll-i H htIa lr.>in4L: Li /  ̂ -V.

1 0  S g r . 4U1u u ^ .^ y  HdioucKiej. c y i i G erm anu s ta ro ży tn o śc i. 2 0  S g r . ź y  da lszej. '

L e g io n y  polsk ie na W ę g r z e c h  (r . 1 8 4 8  )  w sn o m n ie  b |Sto ry a zaJjawna d la  dzieci. 7j- S g r . 2 e  w z g lę d u  na z w ię k s z o n y  w  ostatn ich  u p ły n io -
n .a  ohcera  p o lsk ieg o ., 1 0  S g r . P W o y k o w sk a  Julia. D w ie  k s ią ż k i, k tó re  sta ry  W o j -  n jc h  d n ia ch , u d z ia ł p u b lic z n o śc i, p o sta n o w iiiśm y

L e le w e l P o lsk a  w ie k ó w  śred n ich  2  p ie r w sz e  to m y . n  - “ P ‘ i  , c z?s ?'- ^  S g r . p r z e d łu ż y ć  w y s ta w ę  o b r a z ó w  w  sali R a tu sza  tu te j-
4  T a l. *  “  » O p o c c iw y m  Janku  i dobrej M a - sz e g o  az do dnia 10. S ierp n ia  r. b.

Lihp.lt W vklaH  in u tp.vi , . i . : j   . . r v s i i t. d. R S n .  u -------- : 1 • r .  —

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .  
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  B y d g o s z c z y .

C zęści w o ln y c h  d ób r sz lach eck ich  M r u c z y  ni  a 
N r. 1 7 3 . L itt. A . B . i C. w  p o w iec ie  B y d g o s k i m  
położone^ H e r r m a n o w i F r y d e r y k o w i i E m m i e  
z dom u ł  r a n k ę ,  m ałżon k om  W o e n i g e r  n a leżące  
o sz a co w a n e  na 3 3 ,6 3 8  T a l. 1 3  S g r . 4  F en . w e d le  
ta x y , m ogącej b y ć  p rzejrzan ej w ra z  z  w y k a zem  h y -  
p o te czn y m  i w aru n k am i w  R e g is tr a tu r z e , m ają b y ć  
d n i a  10.  G r u d n i a  1 8 5 7 . p rzed  p o łu d n iem  o l i t e j  
g o d zin ie  w  m iejscu  z w y k łe m  p osied zeń  s ą d o w y c h  
sp rzed ane .

V V szyscy  n iew iad om i p reten d en ci realni w z y w a ją  
się  do z g ło sz e n ia  s ię  p od  un ikn ien iem  p rek lu zy i n a j­
p ó źn ie j w  term inie o z n a c z o n y m , a w ła śc ic ie le  z a h y -  
p o te k o w a n y c h  p re ten sy j p od  d zia łem  III. liczb ą  2 7 .  
dla m a ssy  k o n k u r so w ej k upca K o e r n e r a  i p od  
dzia łem  III. liczbą 5 0 .  dla m a ssy  m a ją tk ow ej W  v -  
s . e c k . e g o  resp . T a l. 1 0  S g r . 1 5  i T al. 1 3 4 2  S g r ,  
Ł  1 en . b. w y n o s z ą c y c h , ja k o  też  w ie r z y c ie le  E r n e st  
O t t o  J a n  A u g u s t  B u c h h o l z  daw niej w  P a r -  
l i n i e  i o w d o w ia ła  A n n a  G r i i n a u e r  z  d om u  B i i t t -  
n e r ,  d aw n iej w  B y d g o s z c z y ,  zo sta ją  do teg o  
z a p o z w a m . b

W ie r z y c ie le  z a ś  k tó r z y  zasp o k o jen ia  p re ten sy i  
realnej z k sięg i h y p o tec zn e j n iep o ch o d zą cy , z  p ie -  
m ę z y  za  sp rzed a ż  p o sz u k u ją , p o w in n i p re ten sy e  
sw o je  S ą d o w i sp rz ed a w czem u  p od ać.

B y d g o s z c z , dnia 1 8 . M aja 1 8 5 7 .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  I. W y d z ia ł

Wystawa sztuk pięknych.
P rzezn a czo n e  d o  w y lo so w a n ia  m ięd zy  C z ło n k ó w  

to w a r z y s tw a  o b ra zy , n a  w czo r a jszy m  dn iu  z o s ta ły  
obrane przez  K o m issy ą  d o  teg o  w y zn a czo n ą , 

S ied m n a sc ie  o b r a z ó w  ozn aczo n e  z o s ta ły  z  n ap i­
sem  w ła śc iw y m  i p rzez  to  w y k lu c z o n e  o d  sp rz ed a ­
ż y  d alszej. r

Z e w z g lę d u  na z w ię k s z o n y  w  ostatn ich  u p ły n io -  
cb d n ia ch , u d z ia ł  f - ń*

4  Tal.

L ibelt. W y k ła d  m atem atyki d w a  to m y  3 1 T a l 
L is ty  nad w y p ad k am i w  P o lsce  w  latach 1 7 6 3  

i 1 7 6 6 . c iek aw e ź r ó d ło  h is to r y c z n e ) . 2 0  S g r  
M atecki, Poradnik  dla m ło d y c h  m a tek , c z y li fiz y  

czn e w y c h o w a n ie  dzieci w  p ie r w sz y c h  siedm iu  
latach . 1£  T al.

M oraczew sk i Jęd rzej. D zieje  R ze c z y p o sp o lite j  p o l­
skiej 9  to m ó w . 1 3 |  T a l.

» » O pis p ie r w sz e g o  z ja zd u  s ło ­
w ia ń sk ieg o  w  P ra d ze . 1 0  

S g r .
“ » P o lsk a  w  z ło ty m  w iek u ,

p rzed sta w io n a  w y im k am i 
z  d z ie jó w  R z e c z y p o sp o li­
tej. l i  T a l.

p o c c iw y m , 
r y s i i t. d. 6  S g r .

Z aw a d zk i S ta n is ła w . G eografia o g ó ln a  ze  sz c z e g ó l­
n ym  w zg lęd em  na S ło w ia ń sz c z y z n ę  a m ian ow ic ie  
P o lsk ę . 1 T a l.

Z e in s tw a  W a n d y , poem a s a ty r y c z n o -ż a r to b liw e

Z b iór  n a b o ż e ń stw a , dla ch rześcian  k ato lik ó w , (k s ią ż ­
ką obejm ująca  z w y k łe  n a b o ż e ń stw o , z a s to so w a ­
ne d o  dni u r o c z y s ty c h , z  ew an ie liam i). 1 5  S » r 

Z ło ty  o łta rzy k  dla c h ło p c ó w . 4  S g r . °
* dla d z iew czą t. 4  S g r .
” dla c h ło p c ó w  na w e lin o w y m  p ap ie­

rze. 1 0  S g r .
" dla d z ie w c z ą t  na w e lin o w y m  p ap ie- 

r /  , ■ . rze. 1 0  S g r .
Ż y w o t  P ana i B o g a  n aszeg o  J ezu sa  C h ry stu sa  o p i .

P o z n a ń , dnia 3 1 . L ipca 1 8 5 7 .

K o m i t e t  A d m i n i s t r a c y j n y  T o w a r z y s t w a  
s z t u k  p i ę k n y c h .

ZEUSCIiNERA pracownia ^ugraiuw am a  
i malowania portretów prZy  W ilh e lm o w i - 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jest otwar^ 
ta codziennie od godziny 9. do 4. °W ar~

Zakończenie kursu tańca
"  f " 1" 5- S i - r p n i .  w  „ l i

w n , Publiczność. S 9 ’ '  Szano-

t i - o r n e t  S z c z e p a ń s k i .



Towarzystwo Narodowe Pruskie ubespieczen w Szczecinie
posiadające 3 , 0 ® 0 , O O O  T alarów  kapitało zakładowego  

i  przeszło 5 & 9 . 0 Ó 0  Talarów  i o o d u s z n  rezerw ow ego,
„a i noHer umiarkowanych premiach bez wszelkiej dopłaty . AJi • j  ® J j  umiarkowanych premiach bez wszelkiej dopła ty : s p r z ę ty

i i nne m cnomvsv* 9 *7- * ” ^

^Podpi s ani  polecają się niniejszemi .  o i  > • "
A je n c i g łó w n i

Karol Edward Scheel R u d o lf  Rabsilber
w  L e s z n i e .

P o z n a n i u .

w  o b w o d z i e  L e s z c z y ń s k i m :  
Otto H eyn  w  Kościanie.
C. F . Penthner w  K rzyw iniu

Ajenci specjalni

w  Poznaniu.Michał Asch )
E d w a rd  Jeenicke)
Karol Keerger w  Zbąszyniu.
A. Selle w  Międzychodzie.
A. Schnell w  Bninie.
Julius Bellach w Buku.
C. Rasche w  Grodzisku.
M. Goldring w Jarocinie. 
Herrm ann Landau w  Kempnie. 
Jakób Czapski w  Koźminie.
Karol Tiesler w  Krotoszynie. 
Wilhelm Griebsch w  L w ów ku. 
R obert  Peyser w  Nowem mieście.

Karol R o thert  w  Puniecu.
W .  A. Busse w,Rawiczu.
C. Baumann w Święciochowie.

W  o b w o d z i e  P o z n a ń s k i m :
M. Głowiński w  Obornikach. 
Albert Garfey w  Ostrowie. 
Izydor Salomon w Połajewie.
C. W . L. K ayser w Rogoźnie. 
Juliusz Peyser w Szamotułach. 
Dr. Eckert w Zaniemyślu.
G. A. Marweg wr Ostrzeszowie. 
C. E. Nitschu w Śmiglu.
A. Breunig w Skokach.
Józef Herrmann w Skwierzynie. 
R. A. Langiewicz w  Witkowie. 
E rnes t  Anders  w Wolsztynie.
H. Selle aptekarz w W ronkach.

POIIADB des CHATELAINES
©w i’Hygiene du swoyen age.

Cette pommade est com posee de plantes h y-  
g ien iques, a base tonique. —  Decouvertes 
dans un m anuscrit parGHALMIN, ce remede in- 
faillible etait em ploye par nos belles Chatelaines 
du m oyen age pour conserver ju sq u ,a  la g e  le 
plus avance leurs cheveu x d’une beaute remar- 
quable. —  Ce produit active avec vigueur le 
crue des c h e v e u x , leur donnę du brillant, de la 
sou p lesse , et les em peche de blanchir en s e n  
servant journellement.

Com posee par CHALMIN, p a rfu m eu r-ch i-  
m iste, a Rouen, r. de VHopitul, 40.

Depot a Posen au M agasin de P aris de 
tigny Desfosse W ilhelm sstrasse 24.

Tekturę smolowcowauą bezpieczną oil ognia 
z fabryki P anów  Alberta Damkę & Comp. W  B e r -  
1 i n i e  i M o a b i c i e ,  d o św iad czo n y  w skutek roz­
porządzenia Król. Ministeryum w ydzia łu  rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w  zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

M w& oif M a b s itb ę r ,
Spedytor  w P o z n a n i u .

---------- ----------- ------------ ---------- —  a n
Paetyle na wsaelfeie choroby piernowe , % ,ledal $

% Medal % aa „leczenie całkow ite chorób p iersiow ych  jakiem; są:
złoty f  AA ćciśnienie p iersi i t. d. niem a nic sku teczn ie jszego  i cpszego  ja k  i845. +

* 1 8 4 5  t  czn o sc , scism em e ' i : PnrP. i  w E i) in a L  L ek a rs tw o  to  sp rzed a je
P ectorąte  pm ez aptekarzaib  P . t lko w  Cukierni i fabryce karm elków

się w e  ̂ wszystkich miastach w  Niem cze , ̂  * na przeciw  zegaru pocztow ego.

ae  ot. v ,u inp . ,  w  k o m i s i e  w i - o z n a m u  u i an a  
iU u ilo lfa  M a b s i tb ę r ,  doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w  zimnie, cieple 
i mokrości uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
u ży tą  też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A . M jipow itz,  chemik.

i czekoiaay    - ------------- _ ---- ------------- ------------- -------------  ~  .

foS en n ltek toęd op tryw an ia  dachów, bezpieczną od ognia,
p.„, #•'. Ł  sehr&oera -  &«»»», i * T e o d t o r  M a n r tU .

Odwołując się na powyższe obwieszczenia dodaję 
że podejmuję się także kompletnego pokryvyania da­
chów t e k t u r o w y c h  i oznajmiam, iz tutejszy bla­
charz Pan Kelber pokryw a dachy w zw y ż  wymie­
nione. M w S o if  M a b s i tb ę r ,

W v i a t e k  z Nr. 2■ 1857. Dziennika urzędowego Król. Regencyi w Szczecinie. najtańszych®cenach podejm uje się w**> o z n a n iu  i
"  —. —  — okolicy z zaręczen iem , mularz i dekarz S tem

p rzy ulicy W ilh elm ow skiej Nr. 1.
T ektura m  dachy, robiona ,v  £ « a “ „di Cr 7 i u p r z S ę ” dola’, |)r5<i

pu daj. w yd zia ł m a sgiraw w e w n ę tr z n y ^
   —---------------— - I. . G "E a i ________    .

Mroi. M s e y c n w *      a  —    Ł
Iłkład Cygar i M aternów

Prócz Cygar począwszy od rc n in u e  * P  W ilhelm owskim  placu Ni

Ma gospodyń.
Posiadam w zapasie ulubione naczynia parowe do 

gotowania nowych ziemniaków, które tym sposo­
bem zyskają na smaku. .

A . i i r o s a e r ,  blachmerz, 
Wilhelmowska ulica Nr. 18.

ich
SHgifliBl i i i i

Prócz C y g a r  począwszy od myl̂ rzy Wilhelmowskim placu Nr. 4.

A m ,d e l M ateruaM w pUm iennUeh  .

nowaniem. JE* J 0 T © ^  J
przy  Wilhelmowskim placu Nr. 4. obok Hotelu du Nord.

Hrelicliy na iiieohy
0  we wszelkich gatunkach, jako też gotowe 
filii miechy do zboża poleca tanio0  A n to n i S c h m id t.

n r -  f
p  ^ - ; ; g  ” “ h-

Od 1. Października r. b. życzym y sobie przyjąć 
uczniów Gymnazyalnych na stancyą i s tó ł,  zape­
wniając stół przyzw oity  i dozór dom ow y; mieszkać 
będziemy na Garbarach obok nowego polskiego Gy- 
mnazyum Nr. 54 . ,  teraz mieszkamy Garbary Nr. 47. 

- M o z a ls c y .

Knrs giełdy berlińskiej.

a s a r -  P e r u w i a ń s k i e  G s a a s f i ® '
na tu tejszym składzie komissyjnym Panów  J. F. 
P o p p e  i Spółki w  B e r l i n i e ,  polecani w  znanym
praw dziw ym  j d u n ^  w  p oznan;u ,

Spedytor .

Jak corocznie, tak i w tym roku odbiorę z pro­
bostwa znane z nadzwyczajnej plenności
protoosacaowskie żyto 1 psasewi- 

cę «lo siew u,
w oryginalnych pakunkach i proszę o wczesne za­
mówienia. ■ T e o d o r  M a a r th .

Dnia 31. Lipca 1857.
S to ­
p a

pCt.

Ha pr. kurant
p a p ie -  g o to w i-  
ram i. zną-_

Zam ów ienia na syto pr&boSZCSOW-
_ m _  2 7 7arPi'7P-Z j d l l lU W ic u i a  n a  f v v p v * *  ; ------------

Shie d o  s i e w u  i  p s z e n ic ę , z zarecze- 
Mein za p raw dziw ość ,  przy jm uję  dla Panów  J. F.
P o p p e  i S p ó ł k i  w  B e r l i n i e  i upraszam  o wcze-

sne P°[ec™£a&Sf Mabsmer w  Poznaniu, 
S pedytor.

iWnsienie r z e p y  ś c ie r n is k o w e j,
zdolne do kiełkowania poleca

T e o d o r  M a a r th .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .
dLto z roku 1850. . . .
dito- z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . •
dito z roku 1854. . . •

długu skarbow ego....................
premiów handlu morskiego 
Marchii Elektoralnej i Nowej
miasta B e r lin a ...........................

dito

Ob lig 
dito 
dito 
dito 
dito

iiistv zastawne M arcbuElekt. i Nowej
-i • , DWonhf t / ł ni pl l

W M itnU U  w Poznaniu pod ]%r. S 9 .
iest do wydzierżawienia k ram , pokoj na skład i skle­
py  od 1. Października r. b. lub natychmiast.

------------      . . ------ « !  odebrać. AntO
Na placu Działowym Nr. 6. są pomieszkania na 

1. i 3. piętrze od Św. Michała do wynajęcia.

1  f  © w a rf  z  bielmSsa
od Nr 1. do 19. nadeszły i upraszam takowe

A n to n i S c h m id t.

Prus Wschodnich
Pom orskie.................
W. X. Poznańskiego 
W . X. Pozn. (nowe)
S z lą sk ie ....................

ull„ Prus zachodnich. . . 
Bilety rentowe P o znańsk ie .............
L ouisdory .................................  • • V
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk

dito
dito
dito
dito
dito
dito

34

94+

100ł
1001
100-i

lOOł
841

86

83ł
9 9 |
82 i
85f
85*

99*
86 ł
m
814
914

110
100


